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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

OGRODY WATYKAŃSKIE.
S k re ś lił  Edmund Jankowski.

Od czasu zajęcia Rzymu przez wojska włoskie za Piusa W atykan, do którego wstępu strzegą wysokie mury
I X  i zrobienia z niego stolicy zjednoczonych W łoch , papieże i gwardye papieskie, może być uważany za więzienie dla tego
Rważają się za więźniów w wiecznem mieście i nie przekra- że jest to przestrzeń zamknięta; wszelako rezydencya tu
c2ają nigdy murów siedziby swojej — W atykanu. zajmuje obszar małego naszego folwarku, gdyż na naszą mia-
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•ę obejm uje około 10 włók. S to ją  na tym  gruncie: bazylika 
iw. P io tra , głow a kościołów św iata; ogromne pałace papie- 
żów z nagrom adzonem i w nieb nieocenionem i skarbam i dzieł 
sztuki, galeryam i, bib lio tekam i i archiw am i; mieszczą, się 
Hidynki licznych b iu r papieskich i iusty tueyj uczonych, a k a ­
demii propagandy i w. i.

Część tych piękności widzieć i podziwiać można, czego 
toż nie pom ija żaden z cudzoziemców; do n iektórych wstęp 
jest zupełnie zam knięty, :do niektórych nareszcie dozwolony 
zaledwie nielicznym śm iertelnikom .

f N iem ałą, ciekawość pomiędzy ostatn iem i budzą ogrody 
papieskie, opisywane zlekka przez pielgrzymów. N ie spo ty ­
kaliśmy się jednak  do tąd  z opisem tych  ogrodów, pocho­
dzącym z pod p ió ra  ogrodnika, aż niedawno wpadł nam w r ę ­
kę artyku ł K a ro la  Sprengera, osobiście znajomego nam  ogro­
dnika N iem ca, osiadłego stale pod N eapolem , gdzieśmy z nim 
Znajomość zawarli. Sprenger opisał ogrody w atykańskie 
w gazecieR erlińsk iej „G artenw elt”. Streszczenie tego opisu 
podajem y, dla wiadomości miłych czytelników „W ieczorów 
R odzinnych.”

W około murów W atykanu od strony w ew nętrznej c ią­
gną się drzew a pomarańczowe, a gorejące od słońca ścieżki 
prowadzą na  prawo po raptow nej pochyłości do ogrodu szpa­
lerowego, założonego ja k  w ersalski, ze zbiornikam i wody, fon­
tannam i, arabeskam i, nielicznem i cyprysam i i palm am i.

M nóstwo cytryn i pom arańcz w kubłach  stoi na podsta­
wach, wśród grząd obram ow anych bukszpanem  i law endą, 
grząd pełnych pospolitych kwiatów, jak: goździki, werbeny, 
fiolki i róże. Pom iędzy niemi tu i owdzie agawy i eukaliptusy. 
Całość tę  spokojną, gorącą i przepojoną słońcem, na  la to  zu­
pełnie niemożliwą, otacza wysoki mur. W zimie za  to, mo­
żna tu  najłatw iej znaleść ciszę, św iatło i ciepło.

Powyżej tego ogrodu, wędrowiec widzi dopiero cały prze­
pych ogrodów papieskich i podziwia słynne z nich widoki na 
Rzym. S ą te  ogrody potrójne.

N aprzód  tedy s ta ry  ogród czasów dawno minionych, to 
las laurów  i dębów, posągów i starożytności; dalej idą  nowo­
czesny p a rk  i p lan tacye osta tn ich  papieżów, a wreszcie ogrody 
owocowe i winnice.

W ysoko wznoszą się laury i nieroniące liści dęby w śre ­
dniowiecznym parku . Tw orzą one wyniosłe, a dla prom ieni 
św iatła nieprzenikliw e sklepienie z liści i koron; p rzebiegają 
po wzgórzach i dolinach, poprzerzynane pięknem i, mchem 
porosłem i krętem i ścieżkami; tu  i owdzie ustawione kam ien­
ne ławy i sarkofagi, zap raszają  do wypoczynku. Obeliski, 
urny, kolumny, starożytne posągi, osobliwe grobowce, k tórych 
tu  wszędy pełno, zdają  się, nieme świadki minionych czasów, 
m arzyć cicho o ich zam ierzchłej wielkości. Pokryw a je  pył 
wieków, mchy i porosty porosły na  ich stopach i podstaw ach, 
a jed n ak  w zbudzają one i dziś w widzu toż samo poszanow a­
nie, wesołość lub sm utek, odpowiednio do tego, co przed­
staw iają, ja k  wzniecały tem u la t tysiąc. Śliczna też je s t ro ­
ślinność w tych dębowych gajach: barw inek i bluszcz, ca ła  
grom ada cienistych roślin leśnych, mchy i porosty, stanowią 
zielone tło  dla olbrzymów, k tóre się nad  niemi wznoszą 
i zmrok na  nie rzucają . N a  wiosnę fioletowe i czerwone 
gduły (Cyclamen), barw ią  tysiącam i kwiatów leśną podłogę,' 
a m ruczące źródełka i strum yki, zarówno ja k  ro je wesołych 
p tasząt, ożywiają ten  m ajestatyczny zakątek .

P e łn e  kwiatów ogrody o rozkosznych skupinach drzew, 
w spaniałe solitery, drzew a pojedyncze, cieniste świerki i kwia­

ty , a kw iaty  bez końca, ograniczają te n  starożytny raj, 
a zw iedzającem u wydaje się, że nagle z ogrodów A ugusta  
C ezara przeniósł się do angielskiego parku . Co krok napo­
tyka podzwrotnikowe, zam orskie lub swojskie drzew a i rośli 
ny, którem i zdobią się zwykle ogrody włoskie. N iezrów nanej 
piękności cedrowe gaje, sosny parasolową, (pinie), wiecznie 
zielone gaiki z laurów, laurowiśni, magnolii, kwitnących ole­
andrów  i t. p,. niewiadomo co bardziej podziwiać, tu  zdum ie­
wa las najeżonych drzew iglastych, tam  grupy olbrzymich 
aleosów m eksykańskich (Agaw ), lub skupiny delikatnych 
akacyi (Acucia Julibrisshi).

Tu kw itną kręple (Yucca) wiechami wspaniałych, białych, 
wielkich kwiatów, tam  p ię trzą  się smokowce i daktylowce. 
A  ponad tem i drzewami wznosi się potężny W atykan i po­
nad  wszystkim  gó ru jąca  kopula  św. P io tra .

P o  przez grupy drzew, usiane willami i ogrodami, uka- 
'zu ją  się w dali wzgórza Rzym u, tw orząc widok jedyny w świe­
cie. N ad głową b u ja ją  motyle, w śród gajów przem ykają się 
strusie, sarny, je len ie  i wreszcie liczne rzadkie p tak i, bo tu  
Ojciec Święty zaczarow ał świat, tw orząc wokół siebie tak  
piękną przyrodę, że innej może nie pragnąć. W szędzie ro z ­
siane kw iaty roznoszą * w spokoju cudno swe wonie, rzadko 
bowiem niepokoi je  stopa pielgrzym a, w tern tajem niczem  
zaciszu.

Zadziw iająco piękne grochowniki (Iiobinia 1‘seudacacia 
monóphylla), tw orzą tu  aleje, którym  równe tylko we F loren- 
cyi widzieć można. Ich  owalne, jajkow ate  korony, na  wiosnę 
okryw ają się milionami pachnących różowych kwiatów, wy­
przedzających ukazanie się liści.

W  zachwycającym gaju  cedrowym, w zupełnem  ukryciu, 
polecił Leon X I I I  postaw ić swój pawilon, w którym  po prze­
chadzce odpoczywa i oddaje się w sam otności rozmyślaniom. 
W ynikiem  tych  dum ań są pełne m ądrości odezwy do naro­
dów lub biskupów (encykliki), albo wzorową łac iną  p isane, 
ku niebu bijące sonety i hymny. Umeblowanie w tej sam otni 
bardzo je s t skrom ne, a opony w oknach ze zwykłego zielonego 
sukna zrobione.

R adością papieża są jego winnice, k tórych  zakładaniem  
sam kierow ał. S ą one urządzone i prowadzone wzorowo, b i­
ją  też zdrowiem, a łozy ug inają  się pod jagodam i. Z ad z i­
wiająco piękne stożki drzew owocowych i czysto utrzym any 
ogród warzywny, dopełn ia ją  całości, stanowiącej prawdziwą 
ozdobę Rzym u.

Szkoda, że ta k  niedostępnej.

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H  *'
PIlZEZ

0 lC - § Ł c |aH o iu o 'fi.c i.

Wielkie wyprawy naukowe.
Do najw ażniejszych zdobyczy naukowych naszego s tu ­

lecia zaliczyć należy zbadanie głębin  m orskich oraz poznanie 
żyjących w nich mieszkańców. P rzez  długi czas znaną była 
ludziom jedynie  fauna  pobrzeżna oraz poczęści fa u n a  pela-

:|:) P raca  ta  je s t dalszą seryą artykułów  naszej uczonej przy- 
rodniczki o florze i faunie m orskiej, drukow anych w W ieczorach 
w 1396 i 1897  r.
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gicenn , a pojęcie o głębiach m orskich opierało się głównie 
na  dom ysłach. N iektórzy uczeni przypuszczali nawet n ie­
gdyś, że ocean zupełnie dna niema; późniejsi uczeni, za po- 
mocą rozm aitych obliczań, usiłowali wykryć, jak ą  głębokość 
posiadać m ógłby ocean A le owe liczby doprowadziły do 
wniosków nader sprzecznych i tak: w edług jednych najw ięk­
sze głębie m orskie m iały po k ilkaset metrów, w edług innych 
głębokość wielkich o tch łan i m orskich wynosić m iała około 
25 wiorst. Oczywistą było rzeczą, iż aby poznać dokładnie 
głębokość rozm aitych mórz, należało je wymierzyć. T ok  też 
w łaśnie uczyniono w drugiej połowie naszego stulecia, a ja ­
kim sposobem uczeni dokonali tak  wielkiego dzieła, o tern 
dowiecie się później, młodzi czytelnicy. Tu zaś powiemy 
wam tylko w krótkości, ja k ą  je s t rzeczywista głębokość roz­
m aitych mórz.

Najwięcej znaleziono głębin, m ających od 3,000 do 6,000 
m etrów , lecz są przepaście oceaniczne jeszcze głębsze, mają 
bowiem około 9,000 m etrów  (przeszło osiem wiorst). Je s tto  
godne uwagi, że najpotężniejsze głębiny m orskie m ają takież 
praw ie wymiary, ja k  najwyższe szczyty gór na naszej kuli. 
N ajw iększa, dotychczas znana głębokość oceanów, znajduje 
się ' w północno-zachodnim  Pacyfiku. G łębokość ta , Głębią 
Tushnrory, na cześć znanego am erykańskiego okrętu  nazwana, 
wynosi 8,515 metrów, ustępuje  nieco wysokości górze Gau- 
rysankar, najwyższej na ziemi. D ruga wielka głębokość znaj­
duje się w południowym  Pacyfiku, na wschód od wysp M a- 
ryańskich. je s tto  Głębia Challengeru, m ająca 8,300 metrów.

W  oceanie A tlan ty ck im  największe głębiny czynią
7.000 metrów, a  w m orzu Śródziem nem  są one jeszcze m n ie j- 
sze, gdyż wynoszą 4,000 metrów.

Gdy się przekonano, że ocean sięga ta k  daleko w g łąb  
skorupy ziem skiej, to  zadaw ano sobie pytanie, czy w owych 
głębiach m ieszkają jak ie  żywe istoty? A le gdy rozważono, 
że do tych przepaści nigdy nie przenika żaden promień s ło ń ­
ca, że woda tam  je s t lodowato-zimna, a ciśnienie wody nie­
słychanie wielkie, to  zawyrokowano, że przy tak ich  n iesprzy­
ja jących  w arunkach żadne stworzenie żyć nie je s t zdolne, że 
zatem głębie morskie są to  wielkie pustynie wodne, nie zawie­
ra jące  ani śladów życia. W ierzono wtedy, źe w oceanie 
życie możliwem je s t  jedynie na  powierzchni oraz u wybrzeży 
i utrzym yw ano, że zw ierzęta s ta ją  się coraz rzadsze w m iarę 
zw iększania się g łębin, aż wreszcie znikają zupełnie poniżej 
400 metrów. N a  tej głębokości znajdow ać się m iał kres, 
czyli, ja k  wówczas mówiono, znajdow ało się zero życm  
zwierzęcego.

Do usta len ia  powyższych zapatryw ań przyczynił się 
głównie angielski przyrodnik  F orbes. On pierwszy p rzed­
sięwziął w 1841 roku badanie fauny głębinowej na  morzu 
Śródziem nem , a  ponieważ głębiny tego m orza okazały się n a ­
der ubogiemi w zw ierzęta, ze spostrzeżeń tych przeto F o r ­
bes wyprowadził mylny wniosek, że wszystkie wielkie g łę ­
biny m orskie nie zaw ierają żadnych żywych stworzeń.

Jed n ak że  w owym czasie istn iały  już niejakie wiadomo­
ści o zw ierzętach głębinowych. W  pierwszej połowie nasze­
go stulecia (w 1S19 roku) znakom ity podróżnik angielski, 
k ap itan  Jo h n  Hoss, b iorąc pom iary w północnym  oceanie 
Lodow atym , wydobył z g łębin robaki i gwiazdy morskie, 
k tó re  żyły na  głębokości 1,500 i 1,800 metrów. D alej sio­
strzeniec jego, Jam es C iarkę  Ross, dokonał podobnych od­
kryć w oceanie Lodow atym  południowym; a Goodsir zdobył 
p iękny połow zw ierząt na  morzu B affłna, na głębokości 60o 
m etrów . W reszcie w S tanach  Zjednoczonych oficer m ary ­
narki Lrooke w ynalazł specyalny przyrząd, za, pomocą k tó ­
rego wydobył nieco m ułu z dna  A tlan ty k u , zagłębionego na
2.000 m etrów. M uł ten  sk ładał się przeważnie ze skorupek 
m ikroskopijnych zw ierzątek, zwanych otwornicam i, oraz z ra -  
dyolary i o pięknym szkielecie krzemionkowym.

A le przesądy o pustyniach wodnych i o zerze życiu zwie­
rzęcego ta k  głęboko zakorzeniły się w um ysłach ludzkich, że 
tych pojedyńczych odkryć nie chciano brać pod uwagę; wie­
rzono raczej, że s ta ła  się jak aś  pom yłka, że owe zw ierzęta

pochodziły nie z g łębin  morskich, lećz z górnych warstw 
wodnych.

W  1860 roku doktór W allich  na  okręcie Buli-Dog  od­
był podróż do G renlandyi i N ew fuudlandyi, wszędzie bad a ł 
dno oceanu i opisał następnie znalezione na dnie zwierzęta. 
Od te.go czasu dopiero d a tu ją  się pierwsze wyraźne w iado­
mości o faunie  głębinowej.

Jednocześn ie prawie z ukazaniem  się powyższej pracy, 
s ta ł się fak t niezm iernie ważny w hi story i odkryć pod mor­
skich, a  k tóry  był zarazem  wymownem potw ierdzeniem  słów 
doktora  W allicha . W  telegrafie podmorskim, łączącym  S a r­
dynię z A lgeryą, p rzerw ała  się lina, leżąca na  głębokości
2,000 do 2,800 metrów. Aby naprawić ten  przykry wypadek, 
trzeba  było podnieść linę telegraficzną, przyczem kaw ałki 
je j urw ały się i zostały w ręku  robotników. Jak ież było 
zdziwienie widzów, gdy u jrzeli, że lina okry tą  była rozmaite- 
mi zw ierzętam i jeszcze żyjącemi. K aw ałk i toj liny wraz 
z przyczepioneini do niej zw ierzętam i starann ie  zakonserw o­
wano w spiry tusie i powierzono zbadanie zwierząt znakom ite­
mu przyrodnikowi A . M ilne-Edw ardsow i. Uczony ten stw ier­
dził niebawem, iż zw ierzęta osiadłe na  linie istotnie od u ro ­
dzenia żyły w owych wielkich głębiach. B y ł to oczywisty 
dowód, że dno m orza nie je s t pustynią, ja k  dotychczas m y­
ślano, a chociaż znaleziono na linie jedynie zw ierzęta niższe, 
prow adzące żywot osiadły, odkrycie to je d n a k  zadało osta­
teczny cios pojęciom, w ygłaszanym  przez F orbesa, a  zarazem  
wywarło w ielki wpływ na  św iat uczonych i dało pochop do 
nowych badań.

(d. c. n.)

p o w i e ś ć  z  X V I  WIF.KU

(C iąg  d a lszy ).

Zaledw ie jednak  siniora A lenini p rzestąp iła  próg przy­
bocznej kom naty, rozległ się głos dziecięcy.

—  D uch, duch!
S in iora usłyszawszy ten  głos, rzuciła  się w stronę skąd 

pochodził i pochwyciła b roniącą jej sic z całej siły A nusię.
— Bene mio! odebrali cię, j a  cię nie dam, wezmę, nie 

oddam, wezmę, g iauro , nie dam, anim a mi a!
—  Ratujcie! duch mnie z łap a ł — w ołał cieniutki głos 

A nulki, owijanej przez siniorę połą olbrzymiej pierzyny.
—  A nusiu, co ci się stało? —  p y ta ła  zatrw ożona Ja -  

dwisia, k tó ra  zbudziwszy się później, nie w iedziała co się 
dzieje i wśród ciemności nie mogła zm iarkow ać czy głos ten 
odzywa się z tej samej czy też z przyległej komnaty.

—  Jejm ość, jejm ość ochmistrzyni! jejm ość A ntonio- 
wo! —  w ołała więc dzieweczka ca ła  wystraszona.

Lecz jejm ości A ntoniowej n ieb y ło . I  jej dano znać, 
źe coś się sta ło  królewiczowi, że na pańskiej stronie, to je s t 
tam  gdzie królewicz spoczywał, wszyscy już n a  nogach, a k a ­
żdy spieszy mu na pomoc.

— Pew nie zachorow ał nieboźątko! — szepnęła  do s ł uż­
ki pani A ntoniow a.

I  odziawszy się pospiesznie, wyszła, nie dom ykając drzwi 
za sobą, ażeby mu ja k ie  leki przyrządzić.

A nusia, ocknąwszy isię zaraz po wyjściu służki, n asłu ch i­
w ała pilnie całej rozmowy, a gdy ochm istrzyni się oddaliła , 
skorzystała  z je j nieobecności i wstawszy z łóżeczka z w ła­
ściwą sobie ciekawością w ychyliła się przez drzwi o tw arte , 
w chwili w łaśnie, gdy siniora wychodziła z przeciwnej ko­
m naty.



— Co się dzieje! — zawołała przestraszona pani Anto- 
liowa, która zapomniawszy klucza od apteczki, wracała po 
;akowy, przyświecając sobie olejnym kagankiem.

—  W szelki duch Pana Boga chwali! —  krzyknęła, 
zobaczywszy białą postać.

W krótce jednak przyszła do siebie, ujrzawszy wychyla­
jącą się z pod fałdów pierzyny głowę siniory Aleuiny, a tuż 
przy niej wyrywającą się z silnych jej objęć Anusię.

— Poco jejmość zbudziła mi dziecko? — zawołała pani 
Antoniowa, usiłując oswobodzić dziewczynkę.

— To moje dziecko, królewskie dziecko, królowa je  
dała, chcieli odebrać, ono chore, Sigismondo przyjść do mnie! 
mówiła siniora coraz więcej głos podnosząc i coraz silniej 
przyciskając wylęknioną Anusię.

—  Go jejmość mówi, toć to nie Sigismundo, jeno A nu­
sia —  rzekła pani Antoniowa, przyświecając kagankiem.

— J a  się nie boję nawet po ciemku! — odrzekł na Wpół 
śpiący uiłodzieńczyk.

I odwróciwszy się na drugą stronę chciał zasnąć.
Kazik postał chwilkę i miał się już wysunąć, gdy Zyg  

munt nagle zawołał:
— Niedźwiedziu!
—  D o usług jego królewiczowskiej mości! — rzekł, wra­

cając Kazik.
—  A  czemu ty nie śpisz? czy ty nigdy nie sypiasz?
— Trzymamy straż przy drzwiach jego królewiczowskiej 

mości — odparł po chwili wahania Kazik.
—  Jakiś ty dobry.
Grdy zaś Kazik chciał odchodzić, królewicz znów się 

odezwał:
— J a  się nie boję, wcale się nie boję, ale zostań, do­

póki ochmistrz nie przyjdzie.

Zł odz i e j  p a l mo wy .

—  Ach! — krzyknęła siniora i wypuściła z objęć swoich 
drżącą ze strachu dziewczynkę.

—  Dove Sigismondo? gdzie królewicz! —  pytała sinio­
ra biegając po komnacie i włócząc za sobą ogromną pierzynę.

— Ukradli go, zamienili, dali tę dziewczynę! — wołała 
w ojczystym swym języku, a usłyszawszy jakieś głosy wybie­
gła z krzykiem, przelatując kilka ciemnych prawie komnat. 
A  służba rozbudzona szła za nią, wołając:

— Rozum straciła! oszalała! co za nieszczęście!
W reszcie siniora dotarła do wielkiej, oświetlonej bu­

chającym z komina ogniem komnaty, stanęła  jak wryta.
Przed chwilą bowiem królewicz zbudzony gwarem  

i szeptaniem, zawołał:
—  Mości ochmistrzu, czy to już dzi eń!
—  Że zaś ochmistrza już nie było, K azik usłyszawszy 

wołanie wszedł cichutko do sypialni, a stanąwszy z nocną 
olejną lampką tuż przy drzwiach, rzekł:

— Ochmistrz waszej królewiczowskiej mości wyszedł, 
ale my stoimy na straży, niech się wasza królewiczowska 
mość nie boi.

K azik chociaż niechętnie pozostał jednak.
Chodziło mu bowiem, iż gdyby był napad na królewi­

cza, trzej jego krewniacy jako młodsi od niego, nie daliby so­
bie rady z nieprzyjacielem, łaska więc królewicza wcale mu 
w tej chwili nie była na rękę.

N ie chciał jednak straszyć maleńkiego swego pana i nic 
nie mówił.

Po paru minutach, Jędruś uchylił nieco zasłony.
— Co ty tam robisz, czy mu się co stało? — szepnął 

ledwie dosłyszanym głosem
—  N ic się nie stało, lecz kazał pozostać!
— Czy ochmistrz powrócił? —  ozwał się królewicz, do­

słyszawszy rozmowę.
— Nie, najjaśniejszy królewiczu — odparł Kazik nieco 

zakłopotany, że tym szeptem zbudził gościa.
— A  kto to?
—  Jędruś się pytał, czy jego królewiczowskiej mości 

czego nie potrzeba.
—  To jest i Jędruś?
— A  jakże...



—  A  może Anusia i Jadwisia, siadając na łóżku, pytał 
królewicz.

— O nie, kasztelanki śpią.
—  A  kto tam jest jeszcze? — pytał coraz więcej roz­

budzony Zygmunt.
—- Marcin i Piotruś...
— To i ja tam pójdę.
—  To mówiąc wyskoczył z łóżka.
■— N iech jego królewiczowska mość chociaż się odzie­

je  — rzekł Kazik.

uszykował rzędem trzech kasztelaniców, na przodzie postawił 
królewicza i począł komendę.

— Raz, dwa, trzy!
N ie można się więc dziwić, że siniora Alenini, która 

weszła na tę chwilę stanęła jak wryta.
— H a, ha, ha! — rozśmiał się królewicz, ujrzawszy jej 

niezwykłe okrycie.
—  Bene rnio! — zawołała ochmistrzyni, podbiegając 

i chwytając w objęcia Zygmunta.
— Sinioro, nie przeszkadzaj nam się bawić! — wolał, 

wyrywając się z jej ramion królewicz.
A le  siniora zaczęła szybko mówić po włosku:
—  Co ci się stało, skarbie mój! oderwali cię odemnie! 

chcieli porwać!
— Sinioro, pozwól mi się zabawić, jak wrócę, będę się 

znów nudził, tutaj tak wesoło! — prosił Zygmunt.
W tej chwili wszedł pan Piotr Opaliński, a siniora 

ujrzawszy go, okręciła się pierzyną i z wielkiein krzykiem ku 
uciesze nietylko królewicza, lecz i jego towarzyszy, z kom naty  
uciekła.

— Co to wszystko znaczy? — zapytał ochmistrz, nie 
mogąc również powstrzymać uśmiechu.

—- A ha prawda.
I  przy pomocy K azika narzucił na siebie ranny kożu­

szek, wsunął nogi w ciepłe żółte trzewiki i wybiegł szybko 
z komnaty.

— Oh! to wy się dobrze bawicie! — zawołał, ujrzawszy 
uzbrojonych kasztelaniców.

— Czemuście mi nie powiedzieli, i jabym się z wami 
zabawił! ale nie mam szabelki!

— Ja  oddam swoję — rzekł Piotrś, podając mu sza-
belkę. , .

  Dziękuję, a teraz będziemy się bawić w żołnierzy —
rzekł Zygmunt —- ja będę dowódcą... albo nie. Niedźwiedź 
będzie dowódcą, będzie mnie uczył bronią wywijać.

Piotruś w" miejsce ustąpionej szabelki, pochwycił kostur 
do poprawiania ognia w kominie, Kazik posłuszny rozkazowi,

— My bawiliśmy się w żołnierzy, siniora wbiegła, choin 
ła  mi przeszkodzić, ha, ha, h a !— wołał, śmiejąc się kró­
lewicz.

— Czy niema żadnego niebezpieczeństwa? — zapytał 
pocichu Kazik ochmistrza.

— Najmniejszego!
Kazik widząc spokój ochmistrza, nie wątpił, że nic nie 

zagraża królewiczowi; cieszył się, że jego przyszły pan nie b ę­
dzie na szwank narażony, mimo to myślał sobie:

— A  jednak byłbym dowiódł, że go umiem bronić!
— Myśmy przyszli bronić jego królewiczowska mość —  

ozwał się butnie Jędruś.
— N ie  damy go! —  dorzucił Piotruś.
—  Może trzeba wyjść na podsienie, by tutaj nikogo nie 

wpuścić! — pytał po cichu Marcin, któremu się zdawało, iż 
pan Opaliński, nie chce mówić o owych strasznych ludziach 
i smokach przy królewiczu, ażeby go nie straszyć.

—  N ie, nie, nic nam nie grozi—uspokoił ich ochmistrz.
I  zaraz dodał:
— Dzielne i poczciwe z was chłopaki, na teraz uspokój-



jie się, zapam iętajcie tylko, aby w razie  potrzeby z ta k ą  sa ­
mą gotowością stanąć przy jego królewiczowskiej mości.

—  Obo! — zawołali wszyscy ja k  na kom endę i podnie­
śli ręce do góry.

— A  co to? -  zapytał Z ygm unt dosyć zdziwiony, do 
którego uszu nie doszły dotąd żadne wieści.

—  Jejm ość królowa m atk a  przysłała gońce, ażeby n ie ­
zwłocznie wracać! — odparł ochm istrz.

— Ja k to , nie pojedziemy dalej?
— N ie, natychm iast trzeba  się szykować do powrotu
—  Z ostańm y jeszcze tu ta j — prosił królewicz —  poje- 

łziemy ju tro !
— N ie, wyjedziemy zaraz, trzeba  się ub ierać — odrzekł 

jchm istrz.
I  skinął, ażeby zawołano pokojowca, k tó ry  był dodany 

ło  obsługi królewicza.
Tymczasem B asa ty  zdołał się już  porozum ieć z siniorą 

Aleniną, a ta  ubrawszy się jako  tako, w biegła rozradow ana, 
,vołając:

—  W ra c a ć  zaraz, la  m ądre kazać, zaraz ubierać!
I  zbliżywszy się do królew icza chciała go wziąć za rękę.
Lecz Zygm unt usunął się i rzekł podnosząc głowę.
—  N ie jestem  już dzieckiem, jestem  pod opieką ochm i­

strza, pokojowiec mnie ubierze!
Siniora coś bardzo głośno i bardzo prędko poczęła mó­

wić, znać, że się gniew ała, chcia ła  naw et p łakać, lecz w tem  
nagle krzyknęła:

Około niej bowiem uwijało się m aleńkie, kudłate , w czer­
wonej czapeczce stworzonko i naśladowało je j ruchy, a w koń­
cu wskoczywszy jej na  plecy z dziwnie śm ieszną m iną p rze­
chylało się i zaglądało  jej w oczy.

B azem  bowiem z siniorą w sunął się Ciemnos, a  spełniając 
rozkaz królowej „ażeby zabrać królew icza”, wypuścił m ałpkę, 
która uwolniona z ciepłego kożucha, poczęła teraz wyprawiać 
rozm aite skoki, p rzedrzeźniając zarazem  rozgniewaną siniorę.

Z ygm unt ujrzaw szy m ałpkę, tupał nogami, podskakiw ał 
i śm iał się z ca łą  dziecięcą swobodą, kasztelanice, zaś a n a ­
wet K azik , jakkolwiek bawiły ich skoki zabawnego stw orzon­
ka, spoglądali nań z pewną nieufnością, a K azik  m yślał 
sobie:

—  Czy aby napraw dę nie je s t  to  owo „złe” k tó re  n a ­
słali na  królewicza?

—  B artholo! — aw ołał Ciemnos i ukłoniwszy się do 
samej ziemi, w skazał królewicza.

M ałpka zeskoczyła z ram ion siniory, p rzypatrzy ła  się 
Ciemnosowi, który  zginał się w pokłonach do ziemi. N a  da- 
uy znak s ta n ę ła  przed Zygm untem  i kubek w kubek pow ta­
rzała też sam e ruchy.

K rólew icz śm iał się i w yciągnął ku niej rękę, zręczne 
stworzonko wskoczyło mu na  piersi, a  K azik  obaw iając się, 
żeby się królewiczowi ja k a  krzyw da nie s ta ła , przezwyciężył 
w stręt swój a naw et i bojaźń, do kudłatego, ja k  mniemał 
dyabła, i przeżegnawszy się, s tan ą ł za jego plecami!

M ałpka ujrzaw szy jego ruch ręką, usiłow ała toż samo 
wykonać, lecz nie szło je j jakoś, położyła tylko łapę na  tw a­
rzy Z ygm unta.

—  Pfui! — o trząsn ą ł się królewicz, przechylając w ty ł 
głowę,

Jednocześn ie K az ik  pochwycił za k a rk  m ałpkę, k tó ra  
nie spodziewając się takiego napadu, w rzasnęła przeraźliw ie 
a  potem  zwinąwszy się w k łąbek  piszczała tak  przejm ującym  
głosem, że obecni aż sobie uszy pozatykali.

W tejże chwili p rzystąp ił Ciemnos i chciał odebrać 
m ałpkę z rą k  K azika , mówiąc przyciszonym głosem:

—  O ddaj, ty  młokosie.
O brażony tem  odezwaniem się chłopiec, wyprostował 

się, spojrzał na napastn ika, a  nie puszczając z prawej ręki 
kwilącej m ałpki, zac isnął lewą i spojrzawszy śmiało w oczy 
olbrzymowi zawołał:

— Ty czorci synu, co masz za praw o mnie napastować?
I  Bóg wie, do czegoby przyszło, gdyby nie pan  O paliń­

ski, k tóry  stanąw szy pom iędzy nimi, rzekł łagodnym  swym 
głosem:

—- O ddaj mu m ałpkę i w obecności królewicza nie rób 
burdy.

K az ik  w tej chwili puścił kud ła te  stworzonko, k tó re  
uwolnione z jego rąk , nie dało  się pochwycić Ciemnosowi, 
lecz plunąwszy tylko, poczęło się wykrzywiać n a  K az ik a  
i wykręcać się przed nim ze złością, zam iatając ogonem.

W szyscy śmieli się z tych nowych figlów, trąca jąc  się 
łokciami:

—  To m ałpka, aha, więc to nie złe; jeno m ałpka!
Tylko K azik  s ta ł zawstydzony i m yślał sobie:
- -  H o, ho, chcąc być dworakiem , trzeb a  dużo się je sz ­

cze nauczyć, aby wiedzieć, gdzie uderzyć, a na śmieszność się 
nie narazić.

(cl. c. n.)

ZŁODZIEJ PALMOWY.

Osobliwy je s t  gatunek  raka, przedstaw ionego na d o łą ­
czonej rycinie, którego ojczyzną są wyspy oceanu Indyjskiego. 
M ieszkańcy nadali mu nazwę palmowego złodzieja, gdyż lubi 
się głównie żywić orzechami kokosowemi. Skorupiak ten 
wielkością swoją zbliżony do hom ara, podczas dnia chowa się 
w norach ziemnych, a w nocy w ędruje pod palm y, gdzie szuka 
spadłych z drzewa orzechów. Ody znajdzie jak i skrobie c ę ­
gami swemi łupinę, póki w niej nie przebije trzech  dziurek, 
w ten  sposób chw yta owoc i póty tłuczego o ziemię lub d rz e ­
wo, aż z rozbitej skorupy wydobyć może ją d ro  galaretowe, 
białego koloru. K rajow cy utrzym ują, że rak  ten  um ie nawet 
wchodzić na drzewo palmowe po wiszące na niem orzechy, ale 
fak t powyższy nie był dotąd  przez wiarogodnynych świadków 
sprawdzony. M ięso owych złodziei palmowych je s t bardzo 
smaczne i stanowi u lubioną potraw ę Chińczyków. W tym  
celu u trzym ują oni sztuczną hodowlę tego gatunku  raków, 
żywiących się orzecham i kokosowemi.

K L E W A Ń. i
T rudno sobie wyobrazić, aby nędzne dzisiaj m iaste­

czko K lew ań mogło być niegdyś rezydencyą zamożnego rodu 
C zartoryskich , k tórych groby znajdu ją  się w podziem iach 
fundowanego przez nich kościoła. Zam ek tylko, przed trze ­
m a wiekami zbudowany, w dobrym  stanie do tąd  się trzym a.

Spustoszone w czasie wojen w X V I I  wieku, zupełnem u 
zniszczeniu uległo w czasie napadów T atarsk ich ; tak  że tylko 
zam ek wówczas ocalał.

NA POLANCE
pow ieść 

p . S  J o r l i o z a .

(Dalszy ciąg)

—  Mnie się zdaje, że onaby mnie wybiła, gdyby kiedy 
rozgniewała się na mnie — pow iedziała raz  Jo a s ia  z n iesm a­
kiem do Ludwini.

L udw inia się uśm iechnęła.
— O! nie —  odpow iedziała z żywością — to dobra 

dziewczyna, tylko trochę w ichrow ata i rozrzucona.
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N aza ju trz  o świcie Ja n e k  tak i szturm  przypuścił do 
okiennicy, że mógłby obudzić dotkniętego snem kamiennym, to 
też obie dziewczynki, Jo a s ia  i Zosia, zerw ały się na równe 
nogi, pytając:

— Co tor co się stało?
—  A  no, nie wiecie? —  w ołał J a n e k  — nasza wczoraj 

umówiona wycieczka. Chcecie czy nie chcecie pójść zoba­
czyć wschodzące słońce?

Jo asię  to nag łe  przebudzenie tak  wytrzeźwiło, iż od r a ­
zu sen ją  odbiegł.

—- A  czy to nie za rano? — spytała , widząc, że zaledwie 
szarzeć zaczyna.

— Nie, nie —  w ołał glos za oknem. —  K aro l już przy­
biegł z uwiadomieniem, że tam , na  Polance, już się ruszają.

—  D obrze, dobrze, i my się'w ybierzem y niedługo.
Dziewczynki zaczęły się ubierać. Z osia by ła  ze wszyst-

kiern gotowa w przeciągu dwudziestu minut, ale Jo a s ia  nieprzy­
wykła do ubieran ia  się bez pomocy, pomimo pospiechu nie mo­
gła je j wydążyć. W idząc, ja k  chcąc się uczesać plącze i szar­
pie włosy, Zosia w yjęła jej grzebień z ręki.

— Pozwól, ,ia ci pomogę —  pow iedziała łagodnie.
P rzy  je j pomocy Jo a s ia  by ła  prędko gotową, a ten po

spiecłi, t a  krzątan ina, to bieganie na wyścigi, ubaw iły ją  n ie­
zmiernie, to też wesoło dziękowała Zosi za jej pomoc.

— W eź cieplejszy płaszczyk Joasiu , gdy ci później bę­
dzie za gorąco , zdejmiesz g o , te raz  jest dosyć chłodno, 
dopóki słońce nie ogrzeje ziemi —  pow iedziała Zosia i w yjęła 
z szafy cieplejszą okrywkę d la swojej towarzyszki.

N arzuciły  na  głowy lekkie chusteczki, wzięły zarzutki 
i wyszły na ganek, gdzie już n a  nie oczekiwał S taś z m łod­
szym bratem .

N a  świecie szarzał ten  m ętnaw y zmrok, właściwy za ró ­
wno początkowi ja k  przy końcu dnia, a  w m roku tym  wszyst­
kie przedm ioty przybierały jak ąś  niew yraźną, tajem niczą 
postać: drzewa, okalające dziedziniec i odznaczające się 
długim  sznurem  ponad drogą, las położony za stawem i m łyn 
od strony ługów.

Z a  sztachetam i ukazał się H enryk  i K aro l.
—  Ju ż  wszyscy gotowi, idziecie panie? —  wołali.
W szyscy czworo zbiegli raźno z ganku i przebywszy

dziedziniec, połączyli się z towarzyszam i. Razem  szli ku 
osadzie. P rzed  domkiem, gdzie m ieszkali rodzice S tasi, s ta ła  
spora grom adka.

—  Chodźmy! chodźmy! — zaczęto wołać.
—  Co? i L udw inia idzie z nami! —  zaw ołała  z radością 

Zosia.
— A  jakże! — odrzekła ta m ta  wesoło i ucałow ała Z o ­

się n a  dzień dobry.
— D zień dobry, panno Joanno! — m ówiła, wyciągając 

rękę do Joasi. — N ie m yślałam , że pani w stanie ta k  wcześnie.
— I  bardzo się cieszę, że mi się to  udało  — odpowie­

dzia ła  Jo a s ia  swobodnie.
N a  świecie robiło  się coraz widniej, C a ła  grom adka 

ruszy ła  drogą w stronę  wsi, sąsiadującej z P o lanką.
—  A le którędy i dokąd się udam y? —■ zaw ołała S tasia .
T u  Zygm unt wysunął s;ę naprzód  i odezwał się głosem

poważnym:
—  Proszę za m ną, ja  państw a poprowadzę.
-— B ardzo  dobrze, ale racz pan dobrodziej określić kie­

runek błędnej ścieżki, k tó rą  mamy za nim postępować, aby­
śmy mniej więcej wiedzieli dokąd ona nas zawiedzie — ode­
zwał się K aro l, wesoły chłopak i wielki figlarz.

—  Pójdziem y w kierunku m łyna, a  później wrócimy ł ą ­
kami od strony W oli D ąbrow skiej.

—  Stój! szlachetny młodzieńcze! N ie  tędy droga. Z a- 
1 J a d a m  najuroczystsze veto przeciwko tw em u wnioskowi. 
Gdybyśmy poszli jak  nas chcesz prowadzić, niejeden z nas w ró­
ciłby w niemożliwym stanie ub ran ia  swego, bo tam  właśnie, od 
strony W oli D ąbrow skiej, leżą niebezpieczne oparzeliska. 
A le może pan  nie wie co to  znaczy? O parzeliska, widzi 
pan, to  są bagna, pokryte zdradliw ie zieloną powłoką m ura­
wy, k tó ra  ugina się pod nogami. R az  tylko przerwij stopą

tę  cienką powłokę, a ulgniesz w bagnie niekiedy po szyję. 
I  bywają, widzi pan, wypadki, że konie znajdu ją  śm ierć w ta ­
kiej kąpieli.

W szyscy zaczęli się śm iać z tłom aczenia K a ro la  i odda­
wanego Zygm untowi ty tu łu  pana.

— Więc, którędy pójdziemy? — wołały dziewczynki.
— N iech S tasiek  prowadzi, on tu  gospodarzem  — za­

wyrokował K aro l.
— D obrze — odrzekł S taś z uśm iechem  — idźm y od 

strony lasu pod w iatraki.
— Pyszny projekt! j a  pierwszy głosuję za nim.
— I  ja! i ja! —  wołali chłopcy.
C ała  grom adka ruszyła za przewodnictwem S tasia.

Od strony lasu wznosi się ponad ziem ią wysoki wał, niby 
m ur ochronny, porosły wrzosem, gdzieniegdzie paprocią i kęp­
kam i murawy; poniżej płynie rzeczka, na je j p łaskiej, piasz­
czystej nizinie, na której w oddali widać skrzydła w ia traka  
z przeciwnej strony ciągnęły się łany  upraw nych pól pokry­
tych dojrzałem  zbożem. Z  lasu  płynie wonne, orzeźwiające 
powietrze, przejęte  zapachem  żywicy i świeżością poranku, 
aż lekko i m ilo oddychać.

L as milczał, jakby  pogrążony w sennem  rozmarzeniu, 
kłosy zwieszały się nieruchom o ku  ziemi.

C a ła  grom adka w kroczyła na w ał i postępow ała dalej 
jego brzegiem , rozm aw iając wesoło, s trąca jąc  z liści krople 
rosy, k tó re  staczały  się ja k  kulki żywego srebra, gdy wtem 
H enryk  zawołał:

—■ Patrzcie! słońce wschodzi.
N a  sk ra ju  piaszczystej płaszczyzny w ystrzelił w górę 

św ietlany prom ień, niby ognista rak ie ta , w ślad za nim zam i­
go ta ł drugi, trzeci, dziesiąty, k tó re  zlewając się razem  tw o­
rzyły św ietlaną glorię ponad olbrzym ią kulą, k tó ra  w kształcie  
złocistego globu ukazyw ała się zwolna, wznosząc się m ajesta­
tycznie i siejąc deszczem promieni, k tó re  odbite od czarnej k ra ­
wędzi lasu. zdaw ały się zalewać płaszczyznę i pola porosłe 
zbożem. Równocześnie powiało dokoła c ie p łe . ożywcze 
tchnienie, a pod tem  tchnieniem  wierzchołki drzew w le­
sie w ydały szum przeciągły, którem u zaw tórow ały kłosy 
na łanie. Zbudzone tym  radosnym  sygnałem  p taszki jeden  
za drugim  wzbijały się z wesołym świegotem w górę, a  wszyst­
kie te  szumy i odgłosy zdaw ały się zlewać w wielki hymn r a ­
dości na  cześć tej dobroczynnej siły, niosącej św iatło i życie.

— Czy to  nie piękny, czy to  nie w spaniały widok! — 
w ołał H enryk.

L as ciągle szum iał i kłosy szem rały.
J u ż  też od strony wioski dolatyw ały odgłosy życia. W y ­

pędzano owce i bydło na  pastw isko, grom adki ludzi z sierpam i 
zawieszonemi na  ram ionach, przesuwały się drogą, spiesząc do 
żniwa.

M łodzież z Polanki okrążyła część lasu  i wróciw­
szy do drogi, sz ła  dalej, kąp iąc się w prom ieniach słońca, 
nadsłuchując świegotu p taszą t i szumów polnych, oddychając 
pełną piersią świeźem tchnieniem  poranku. W tem  dziew­
czynki szepnęły coś pomiędzy sobą i nagle zabrzm iała  pieśń 
dźwięczna, uroczysta: „K iedy ranne w stają zorze.” Chłopcy
odkryli głowy i wszyscy śpiewali chórem, a pieśń p łynęła  
daleko po rosie, aż pod ję ta  przez grom adki wieśniaków, spie­
szących do pracy, rozległa się echem po całem przestworzu.

Rzeźwo, gwarno, wesoło, spieszyło m łode towarzystwo 
z wycieczki; przed doinkam i w Polance wyczekiwały mamy, 
ciocie, ojcowie pow racających, a Ju lin k a  w swojej żałobnej 
sukience, b ieg ła  z okrzykiem  radości, z rozpostartem i rękam i 
naprzciw Ludw ini, aby się je j rzucić na  szyję i o trzym ać po­
całunek  na dzień dobry.

P an i Skalska oczekiwała również na  ganku swojej gro­
m adki, a otrzymawszy od każdego dzień dobry, zaprosiła 
wszystkich na śniadanie. N ie po trzeba mówić z jak im  spożyto 
je  apetytem . Jo asia , k tó ra  przym uszała się zwykle do 
jedzenia, dziś aż się wstydziła, p ijąc już trzecią  szklankę 
m leka; spróbow ała naw et razowego cb leba i znalazłszy go 
doskonałym , z jad ła  sporą kromkę! A  przytem  ta k  szczera 
wesołość w idną b y ła  u  wszystkich.



— D opraw dy, ten dzień bardzo przyjem nie rozpoczął 
się na  Polance. I  dziwna rzecz ja k  to jedno  idzie za drugiem . 
Joasia lekka , swobodna i wesoła, tak  by ła  wyśmienicie uspo­
sobioną, że przez cały dzień pom agała w zajęciach Zosi i nie 
m dziła się przytem  ani trochę  R w ały truskaw ki i maliny, 
^osia  próbow ała nauczyć Jo as ię  zbierać śm ietankę, co się 
W arszawiance ogrom nie zabawnem wydawało, aż po kilku 
diybionych próbach posiad ła  tę  um iejętność i z ta k ą  powagą 
sabierała się do tego, że aż pobudzała Zosię do śmiechu.

Innego znów dnia w ysiała je  pani S kalska we dwie pod 
jp ieką doświadczonej kucharki Józefy, po zakupy do m iasta. 
V to  chodzenie po sklepach za tow aram i, po rynku d la  kupie- 
lia  słojów i garnków, bawiło Jo as ię  ogromnie.

—  Ach! zapom niałam  — zaw ołała nagle. — M oja J ó ­
zefo, proszę, jeszcze kupić dla mnie cukru do tych konfitur, 
J o r  o z truskaw ek usm ażę z Zosią, żeby ojczulkowi zawieźć do 
W arszawy. J a k  Jó zefa  myśli, czy jed n a  głowa cukru wy­
starczy?

— Głowa cukru  na konfitury do jednych truskawek! — 
;awołała Józefa  ze zdziwieniem. — A  czy to  ta tu ś  panienki 
est cukiernikiem ?

—  Mój ojciec cukiernikiem ! Co też Józefie do głowy 
irzychodzi? —  zaw ołała oburzona Jo asia .

— Przepraszam  panienkę, ale państwo sami nie prze- 
> edliby przecież takiej masy konfitur z samych truskaw ek,

jhoćby naw et najwięcej gości przychodziło.
N a  szczęście w tę rozmowę w dała  się Z osia  i wy- 

łom aczyła towarzyszce, że głowa cukru  w ystarczy do wszyst- 
lieli konfitur i soków, jak ie  będą sm ażyć do W arszaw y, 
i Jo a s ia  b y ła  bardzo zadowolona, że się rozstały  z tą  nie­
mądrą Jó zefą , k tó ra  ojca jej wzięła za cukiernika, gdy więc 
ma poszła w inną stronę, panienki pobiegły do sklepu załatw ić 
sprawunki.

W  sklepie utrzymywanym przez jak ąś bardzo przyzwoi­
tą panią, załatw iły  się prędko, ale na nieszczęście niektórych 
irzedraiotów  zabrak ło  lub nie były w żądanych kolorach, 

Z osia  zadecydowała, że trzeb a  tego poszukać u żydów 
v sklepie. P ob ieg ła  więc tam  żywo, a  Jo a s ia  trzym ała  się 
ej ja k  cień i dziw iła w duchu, ja k  ta  Z osia  um ie być śm iałą  
radzić  sobie doskonale.

—  Po czemu łokieć tej wstążki? —  p y ta ła  Jo as ia , zna- 
azłszy po trzebną sobie w stążeczkę.

— P o  dwadzieścia sześć groszy —  odpowiedział kupiec.
—  To proszę odm ierzyć sześć łokci, i sięgnęła do wo- 

•eczka.
—  Joasiu! — zaw ołała Z osia  po francusku  do swej to- 

vavzyszki — przepłaciłaś tę  wstążeczkę; w tak im  ja k  ton 
sklepie trz e b a  się targow ać.

— Tak! — w yrzekła ze zdziwieniem Jo a s ia  — nie wie- 
łziałam  o tem ... K u p u jąc  drugiej, po targu ję  się dobrze.

— A  ta  w stążeczka po czemu? — sp y ta ła  kupca.
— T a? po dw adzieścia cztery grosze.
— To je s t za drogo, ja  ty le nie dam — odpowiedziała 

: w iną  uroczystą.
— A  ile daje panienka? — zap y ta ł grzecznie kupiec.
Jo as ia  znalazła się w ogromnym kłopocie, podniosła

>ytający wzrok na  Zosię, a w końcu w yrzekła po namyśle:

— Ośmnaście groszy.
—  N ie  mogę oddać ze s t r a tą  —  wołał kupiec — taka  

śliczna w stążeczka, a  co za gatunek; ja k  dla panienki u s tą ­
pię po dwa grosze na łokciu.

A le Jo a s ia , k tó ra  postanow iła  się targow ać, odpowie­
d z ia ła  znowu:

—  N ie  dam  tyle stanowczo.
— W ięc  po ile? niech usłyszę!
— Zosiu! — szepnęła J o a s ia  w języku francuskim  — 

czy m ożna grosz jeszcze postąpić?
Z osia  sk inęła  głową.
—  D am  po dziew iętnaście groszy.
—  N ie  mogę! n a  sumieuie nie mogę, wolę całkiem  nie 

sprzedać — zak linał się kupiec.
—  Z osia  znów przesła ła  znak oczami swojej tow arzysz­

ce, k tó ra  zaw ołała rezolutnie:
—  Jeże li pan kupiec nie weźmie po dw adzieścia groszy, 

to  nie kupię.
Równocześnie zaś w duszy uczuła podziw nad  swoją 

w łasną odw agą i śm iałością.
—  N o, co mam robić? — zaw ołał z uśm iechem  kupiec— 

muszę być s tra tn y , żeby panience wygodzić.
O dciął żądaną ilość łokci, zaw inął pakunek i pożegnał 

ukłonem  dziewczątka.
Jo a s ia  wychodziła ze sklepu z uczuciem wielkiego 

tryum fu. N ie  m ogła się nacieszyć zaletam i nabytego sp ra ­
wunku i jego taniością.

—  N ie, stanowczo, tak  ładnej w stążeczki nie spodzie­
w ałam  się tn  dostać. A le  to  rzeczywiście trzeb a  się umieć 
targow ać.

D ziew częta biegły tro tu a rem  ożywione.
— W iesz o czem ja  jeszcze zapom niałam ? — zaw ołała 

Zosia z przestrachem  praw ie.
— Co takiego?
— Z ab rać  z księgarn i W ieczory F lorenckie  d la L u ­

dwini.
— To nic! — rzek ła  Jo a s ia  —  pobiegnijm y szybko z po­

w rotem .
T ak  też uczyniły. W biegły  do księgarn i, zabrały  k s ią ­

żeczkę, k tó rą  Jo a s ia  poniosła, gdyż Z osia była już obarczona 
koszyczkiem i biegły żywo z powrotem, aby się nie narazić  
na zrzędzenie Józefy. ;

D ochodząc hotelu, w którego sta jn iach  były um iesż- 
czone konie z Polanki, u jrzały  z przeciwnej strony zdążającą 
Józefę, a za n ią  P aw ła  z całem brzem ieniem  sprawunków na 
barkach.

— A  to się panienki doskonale pilnowały —  zaw ołała 
Józefa . — Paw ef zaraz zak łada konie i jedziemy.

W  niespełna pól godziny potem  znalazły się z powro­
tem  na  Polance.

T u ta j zaczęły zdawać sprawę z załatw ionych interesów , 
a  Jo a s ia  opow iadała z wielkiem ożywieniem ja k  się to  m usia­
ła  targow ać w sklepie, źsby nie przepłacić. W szystkie pa­
nienki chwaliły bardzo kolor w stążeczki i dziwiły się jej t a ­
niości. Jo a s ia  by ła  bardzo z siebie zadowolona.

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

TRZEJ PRZYJACIELE.

Ej miły Filusiu, ej, pieska mój mały,
Ja, ufam w twą wierność prawdziwą,

Ty w biedzie i w nędzy zostaniesz m i4stały, 
Zachowasz mi przyjaźń życzliwą!

Osiołku, ty, do mnie swójm wy j>b tulisz,]
I  patrzysz łagodnie oczami,

Tak łasisz się ku mnie, tak ku nanie się czulisz,
B o zgoda i przyjaźń jest z narni.^

J a  wierzę dziś silnie swą duszą dziecięcą,
W  twe dla mnie czułości dowody,

I  cenię tę przyjaźń, choć przyjaźń zwierzęcą.
Lecz kiedyś, gdy przyjdzie wiek młody,

To serc ja  szlachetnych poszukam wśród świata,
I  swoje im oddam w ofierze,

Z  kim przyjaźń prawdziwa, szlachetna mię zbrata, 
To silnie i wiecznie i szczerze.

M arga S.

P R Z E S A D Y .
c

K o m e d y j k a  w  j e d n y m  a k c i e .

O S O B Y .

P a n i  B r u d z e s k a  b a b u n i a .
A n p z i a  I
L o r c i a  I J eJ w n u c z k i .

S t a ś , b r a t  c i o t e c z n y  p a n i e n e k .
Z u z i a , s ł u ż ą c a .

Rzecz dzieje się w mieście w domu babuni.

(Scena przedstawia pokój jadalny, drzwi w głębi. N a lewo stół 
i  krzesła, na boku kredens, na nim filiżanki, miseczki i t. p. 

Na prawo okno).

S C E N A  I.

Ańdzia siedzi przy  oknie zajęta robotą', Lorcia wbiega, trzymając 
iv ręku źdźbło słomy.

L o r c i a . Patrz-no ty lk o , Ańdziu!
A n d z i a . Co takiego? Co tam  masz?
L o r c i a .  Słom ka l e ż a ł a  w e  d r z w i a c h  n a  p r o g u .  
A ń d z i a .  Cóż w  t e r n  d z i w n e g o ?

L o r c i a . N ie w iesz, że to zapow iada gości?  A  gd y  
je s t  kłos przy słom ie, jak  tu w łaśnie, to gościem  tym  bę­
dzie n iezaw od n ie pan jak iś. C iekaw ą je stem  kto też  
przyjdzie?

A ń d z i a . D ajże pokój tym  n iedorzecznym  zabobo­
nom .

L  e c i a . Zobaczj^sz, że przepow iednia się sprawdzi. 
Przed ch w ilą  upadło m i pióro na ziem ię  i ostrym  końcem  
utk w iło  w  podłodze; to także zw iastu je  gości, a podw ójne  
znaki n ig d y  n ie  zaw odzą.

A ń d z i a . W iesz przecie, że n ie  podzielam  tw ych  
przesądów.

L o r c i a . A  jed n a k  zob aczym y kto m a słuszność!
(słychać dzivonek). A  co! n ie mówiłam ! G oście idą!

A ń d z i a . P ew n o jak i żebrak d zw on i.

S C E N A  11.
(Poprzedzające i Zuzia iv bananem ubraniu iciejskiem trzyma coś 

ukrytego pod fartuchem).

Z u z i a . A ch  m oje drogie pan ien k i! jak ieś  
szczęście!

Dodatek do >’-ru 6 — 1898 r.



—  2 2  —

L orcia  i A ńd zia . Co się stało? m ó w  prędko!
Z uzia . N iech  się p a n ie n k i zn o w u  ta k  b ard zo  n ie  

s traszą!
L o rcia . P o w ied zże  n am , pow ied z  Z uziu , co ta m  

tak ieg o ?
Z u z i a  (dobywa z pod fartucha telegram). A  no, te le g ra m  

p rzy szed ł, p ew n ie  k to  zach o ro w ał a lbo  um arł!
A ń d z ia .  D la  czego  zaraz  n a jg o rsze  p rzypuszczasz?  

{bierze telegram). W o lę  go  sam a  ro zp ieczę to w ać  i p rz e c z y ­
tać , bo je ś li  b ro ń  B oże co złego , b ab c ia  m o g ła b y  z p rz e ­
s tra c h u  zachorow ać.

L o r c i a . T a k , ta k , p rz e c z y ta jm y  n a jp ie rw  sam e. 
P e w n a  je s te m , że  m u sia ło  się co z łego  p rzy tra fić . P ie s  
w y ł w  n o cy , a  to  zaw sze c zy ją ś  śm ie rć  zapow iada.

A ńdzia . Z now u  te  p rzesądy ! tczyta telegram) „S taś 
dziś do w as p rzy jeżd ża  o 5 -te j. — W u j S te fan .

L o r c i a  (wesoło). S taś, k o c h a n y  k u z y n e k  p rzy jeżdża! 
co za radość! (do Ańdzi), W idzisz , n ie  m ów iłam , że b ę ­
dz iem y  m ie li gości! że odw iedzi n as  p a n  ja k iś , a  nasz  
S ta c h  m a  ju ż  la t  13, to  go za p a n a  u w ażać  m ożna . C hodź 
p rę d k o , m usim y  bab u n i za raz  o je g o  p rzy b y c iu  pow iedzieć . 
A le  o tóż i ona.

S C E N A  III.
ClŻ SAMI I PANI B r UDZESKA.

P a n i  B e u d z e s k a  (siwa staruszka tu esepeczku). Co ta k  
u  w as g ło śn o  m o je  dzieci?

L o r c i a .  C ie sz y m y  się, b abc iun iu ,  bo S taś  p r z y ­
je żd ża .

A ńdzia . W u je k  te leg ra fo w ał ,  że S taś  p rzy jed z ie  p o ­
c iąg iem  p rzy ch o d zący m  o 5-te j (podaje telegram).

P a ni  B ru d zesk a . L a d a  c h w ila  z a te m  c h ło p c a  o cze ­
k iw ać  m ożna . P e w n o  będz ie  zz iębn ię ty  po drodze. S p ie sz ­
cie się dzieci, p rzy g o tu jc ie  podw ieczorek.

A ń d z ia . Ż eby  t a k  j a k ą  n iespodz iankę  urządz ić  na  
^  j  ego p o w itan ie?  ♦

L o r c a . M am  ju ż  w g łow ie  p ro je k t  go tow y, by le  
ty lk o  b a b u n ia  zezwoliła.

P a ni Br u d ze sk a . C zem uż nie  m ia ła b y m  zezwolić , 
jeśli twój p ro je k t  n ie  p rzy czy n i  kosz tu  i k łopotu?

L orcia N ie  p rz y c z y n i  n ic  złego. O to  w poko ju  
S ta s ia  p rz y b i je m y  p o d k o w ę  n a  progu .

P ani Br u d z e s k a . Co?... podkow ę , a  to  n a  co?
L o r c ia . Czy b a b u n ia  n ie  wie, że to  szczęście  p rz y ­

nosi.
P ani B rudzeska . W idzę , m o je  dz iecko, że nie po­

zbędziesz  się n ig d y  ty ch  n ieszczęsn y ch  p rzesądów . P o ­
rzuć  tw ó j zam ia r  n ied o rzeczn y ,  a  za jm ij  się lep ie j  n a k r y ­
c iem  sto łu . Zuz ia  n iech  idzie po ciastka .

A ńdzia (dobywa z kredensu obrus i filiżanki). Z a  ile 
b a b u n ia  k aże  p rzy n ieść  ciastek? .

P a n i  B r u d z e s k a . B ęd z ie  dosyć  za d w a  zło te; n ie  
w iem  ty lk o  czy  m am  ty le  d ro b n y ch  (wyjmującportmonetkę, 
upuszcza pieniądze, które z brzękiem rozsypują się po podłod.ze). 
J a k ż e m  n iez ręczn a! p o zb ie ra j Z uziu .

L o r c i a  (podbiegając i wstrzymując Zuzię. Zaczekaj!  
:evcze nogami po pieniądzach)).

ni B r u d z e sk a . Co ty  w y p raw iasz?
i. A lboż  b a b u n ia  nie wie, że k to  n ie  podepcze  

'Ni p ien iędzy , t e m u  b ied a  w p ręd ce  dokuczy .

P a n i  B r u d z e s k a  (tonem nagany). Z n o w u  tw e  n ie d o ­
rzeczności, L orc iu ! (do Zuzi, która tymczasem pozbierała pie­
niądze). C zy masz: w szy stk ie  p ien iąd ze?

Z u z i a .  D o d w ó ch  z ło ty c h  b ra k u je  je sz c z e  trz e c h  
g roszy .

P a n i  B r u d z e s k a .  K tó ra  z w as d z iew czy n k i m a  trz y  
g ro sze  p rzy  sobie , n ie c h  d a je  p ręd k o , bo S taś  m o że  n a d ­
je c h a ć .

A ń d z i a .  W idzia łam  dzisia j trz y g ro sz n ia k  w  tw o im  
w o reczk u , L o rc iu .

L o r c i a  (z niechęcią). T ak ... a l e . .
P a n i  B r u d z e s k a .  N o, cóż znow u, podaj p ien iąd z , bo 

Z uzia  czeka!
L o r c i a .  J a  te g o  w łaśn ie  p ie n ią ż k a  dać  n ie  m ogę, 

b ab u n iu , zn a laz łam  go, a  zn a lez io n y ch  p ie n ię d z y  nie n a le ­
ży  w y d aw ać , bo one  szczęśc ie  p rzynoszą .

P a n i  B r u d z e s k a .  N ie p o p ra w n ą  je s te ś  d z iew czy n ­
k ą , m o ja  L o rc iu , zas łu g u je sz , bym  ci w ca le  c ia s te k  n ie  
d a ła  (słychać dzwonek). P e w n o  S ta ś  p rz y je c h a ł. Zuziu, 
pom óż zn ieść  rzeczy , a  p o tem  idź p rę d k o  na  m iasto!

S C E N A  IV .
Ciż sami i  Staś tu podróźnem ubraniu.

S t a ś .  J a k  się k o c h a n a  b a b u n ia  m iew a (całuje ją  
tu rękę); w itam  w as m o je  d ro g ie  sio strzy czk i, (całuje każdą 
z kolei).

P a n i  B r u d z e s k a .  J a k i  duży  ch ło p iec  z c ieb ie  w y ­
rósł, S tasiu , od czasu  j a k  cię n ie  w idzia łam . A  ja k ż e  to  
poczciw ie z tw o je j s tro n y , że p rz y je c h a łe ś  od w ied z ić  sta- \ 
rą  babcię .

S taś . R o d zice  chc ie li m i zrobić  ja k ą ś  p rzy je m n o ść  
za  d o b rą  c en zu rę , p ro s iłem  w ięc , żeb y  m i w olno by ło  od 
w ied z ie  b a b u n ię  i s io strzy czk i. D o b ry  o jczu lek  zezw olił 
c h ę tn ie , ty lk o  by ł w k łopocie  pod czy ją  o p iek ą  m n ie  w y ­
p raw ić ; w y tłó m a c z y łe m  m u  je d n a k , że trz y n a s to le tn i 
ch ło p iec  i do te g o  c z w a rto k la s is ta  sam  sobą zaop iekow ać 
się po tra fi, i j a k  b a b u n ia  w idzi, p rz y je c h a łe m  szczęśliw ie. 
Cóż, czy ra d e  m i je s te śc ie , k u z y n eczk i?

L o rcia . Czyż m ożesz o te m  w ą tp ić , chociaż  b y łb y ś 
lep ie j zrob ił, g d y b y ś  n ie  dziś, lecz ju tro  w y b ra ł się 
w  d rogę .

Sta ś . A  to  d la  czego? Czy dziś p rzeszk ad zam ?
L o r c i a .  N ie, ty lk o  dziś p ią te k , d z ień  fe ra ln y , 

a  w  ta k ie  d n ie  n ie b ezp ieczn ie  p uszczać  się  w podróż.
P a n i  B r u d z e s k a .  Z now u w y s tę p u je sz  ze sw em i 

n ied o rzeczn o śc iam i! (do Stasia'1. S iad a j S tas iu , p ij kaw ę 
p ó k i g o rąca , p ew n ie  m usisz  b y ć  g ło d n y  i z z ięb n ię ty . Z u ­
z ia  za raz  p rz y n ie s ie  c iastka .

S C E N A  V .
Ciż sami, Zuzia podaje talerz z  ciastkami i odchodzi.

P a n i  B r u d z e s k a  (odebratuszy ciastka, przysuwa je  bliżej 
Stasia). B ie rz  i posil się, ch łopcze .

S t a ś .  D zięku ję  b ab u n i, a le  n ie  w y p ad a  m i b ra ć  p rzed  
d am am i. (Podaje ciastka babci, która odmaiuia, potem przysmua 
je Lorci).
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L okc’ia. N ie  m ogę  c ia s ta  zap o czy n ać , m u sia łab y m  
■siedm la t  s iedzieć  n a  koszu.

Sta ś . B y ło b y  to  n ie  ła d a  z m a rtw ie n ie  w obec  tw o ich  
la t  je d e n a s tu . W y b a w ię  cię od te g o  n ie b e z p ie cz e ń s tw a . 
(kraje sobie kawałek placka).

P ani B r u d z e sk a . G dzie p o m ieśc im y  S tasia?  m oże 
w ty m  m a ły m  n a ro ż n y m  poko ju?

St a ś . W szędzie, g d z ie k o lw ie k  m n ie  b a b u n ia  u m ieśc i, 
spad  b ęd ę , zw łaszcza  dziś po p odróży .

Ł okcia . U w a ż a j, co ci się p rzy śn i, bo sen  te n  sp ra ­
w dzi się n iezaw o d n ie .

S taś (śmiejąc się). Czy p rzyw iązu jesz  do te g o  w iarę , 
L o rc iu ?  To m oże, w  w i g i l i ę  ś. A n d rz e ja  top isz  cy n ę , spusz­
czasz ja jk a  n a  w odę i u rząd zasz  ty m  p o d o b n e  w różby .

Ł okcia  (poważnie). Z n am  lep sze  je szcze  p rzep o w ie ­
d n ie . W  noc n o w oroczną  pod p o d u szk ę  po łożyć trz e b a  
w o reczek  m aku , a  ca ła  p rzy sz ło ść  w yśni się j a k  na dłoni.

P ani B rudzeska . M o ja  L o rc iu , ju ż  n a  sam y m  w stę ­
p ie  czę s tu jesz  S ta s ia  sw em i przesądam i!...

A ń d zia . J uż c ie m n o  się rob i, czy n ie  zapalić  lam p y ?
Ł okcia (zrywa się prędko). P o c z e k a j, pó jdę  się te rn  

•zająć! (Postępuje parę kroków i z krzykiem ręką zakrywa oczy).
A ńdzia . Co ci się stało?
Ł o k c i a  (wskazuje na okno). K sięży c  n a  now iu, a  j a  

•na n ie g o  p rzez  okno  spojrza łam .
A ń d z ia . Cóż w  te rn  złego?
L o r c ia . T o  w ró ży  n ieszczęście . N a  k s ię ż y c  ty lk o  

n a  o tw a rte m  p o w ie trzu  śm iało  sp o g ląd ać  m ożna.
P a n i  B r u d z e s k a  (suroico do L ord). D ość ty c h  b re d n i 

L o rc iu , n ied o rzeczn o śc iam i tw em i w y cze rp a łaś  moję. c ie r ­
p l iw o ś ć .  (Lorcia wychodzi).

(d. n.)

m im  BOŻEOTT.
(Dalszy ciąg)

T a rg  się rozpoczął; cy g a n  żąd a ł zn aczn e j sum y , do­
w ie d z ia w sz y  się je d n a k , że p an  te n  je s t  w łaśc ic ie lem  
m ia s te c z k a  i w sz y s tk ic h  d o k o ła  w łości, sp o k o rn ia ł i p rz y ­
s ta ł n a  o fia ro w an ą  m u  kw otę  p ien iężn ą .

Z  w d z ięczn o śc ią  ca łow ałem  ręce  m eg o  d o b ro czy ń cy , 
p rz y rz e k a ją c , że b ę d ę  m u  w ie rn ie  s łu ży ł do śm ierci. K a ­
zano m i siąść  n a  k o n ia  p rz y  je d n y m  ze s łu ż ą c y c h  i w  ten  
sp o só b  p o je c h a liśm y  d a le j. P a n  m ó j, zam o żn y  b o ja r n a  
W ołoszczyzn ie , zam ieszk iw a ł d o b ra  sw oje  n a  p o g ran iczu , 

g d z ie  b y w ał często  n a ra ż o n y  n a  n a p a d y  c ią g n ą c y c h  do 
P o lsk i lub  Rusi T a ta ró w , Z a m e k  je g o  z basz tam i, n a  w y­
n io s ło śc i w śród  lasów  po łożony , o to czo n y  w alem , row am i, 
z m o stem  zw odzonym  m ia ł pozó r m ałej fo rtecy . D la  
o b ro n y  od n ie p rz y ja c ie la  b o ja r  u trz y m y w a ł m il ic y ą  n a ­
d w orną , obok  liczn e j s łużby , w  n a jro z m a itsz y  sposób 
z  tu re c k a , ta ta rsk a , w ołoska, a n a w e t z p o lsk a  p rz y b ra n e j.

G d y śm y  p rzed  z a m e k  za jech a li, w y szed ł n a  nasze  
s p o tk a n ie  m a rsz a łe k  dw oru , p o w ażn y , z siw ą b ro d ą  s ta ­
rzec , k tó re m u  p a n  m ój o dda ł m n ie  w  o p iek ę , z rozkazem , 
że p rz e z n a cz a  m n ie  do sw oich  o so b is ty ch  u słu g . B y ł to  
z e  s to n y  b o ja ra  dowód n ie m a łe j ła sk i, k tó rą  za w d z ię ­

cza łem  m oże w spó łczuciu , ja k ie  obudziło  w  n im  m o je  
o p o w iad an ie  i p rzy p u szczen ie , że p o ch o d zę  ze  sz la c h e ­
ck ie j w ę g ie rsk ie j rodziny . S łu żb a  m o ja  o g ran icza ła  się 
n a  te m , ab y m  b y ł od ra n a  do w ieczo ra  n a  p o k o jach  p a ń ­
sk ich , to w arzy szy ł bo ja ro w i w e w szy stk ich  w y c ieczk ach  
i w  k ażd e j ch w ili by ł go tow ym  do p o sy łk i, czy  to  lis tu  p il­
n eg o , czy  c e n n e g o  p o d a rk u . B yło  n as  k ilk u  ta k ic h  poko^ 
jo w có w  n a  d w orze  m eg o  p an a , a le  w  n ie d łu g im  czasie  
p o s łu szeń s tw em , z ręczn o ścią , i uw agą, zy sk a łem  sobie  
szczeg ó ln e  je g o  w z g lę d y  i zau fan ie . Z je d n a łe m  też  sobie 
se rce  m ie jsco w eg o  k a p e la n a , k tó ry , w idząc  c h ęć  m o ją  do 
n au k i, n a u c z y ł m n ie  czy tać , p isać, a  p o tem  u d z ie la ł k s ią ­
żek , k tó re  w ch w ila c h  od s łu żb y  w o ln y ch  ch c iw ie  c z y ty ­
w ałem . T a k  u b ie g ły  m i ca łe  c z te ry  la ta  n a  d w orze  b o ja ­
ra . J a k ż e  w y d a w a ły  się m i szczęśliw e w  p o ró w n an iu , 
z la ta m i spęd zo n em i w obozie c y g ań sk im , gd z ie  ty le  
d o zn a łem  k rz y w d  i p rześ lad o w ań , zw łaszcza  od ch w ili 
śm ie rc i m o je j d o b re j B oguy . N ie p rz y k rz y ły  rai się b y ­
n a jm n ie j z a jęc ia  pokojow ca, czasam i ty lk o  n a p a d a ła  m n ie  
tę s k n o ta  za n ie z n a n y m  m i d o m em  ro d z ic ie lsk im , za piesz 
czo tą  m atk i, k tó re j n ie w y ra ź n e  w sp o m n ie n ie  zach o w ałem  
w  duszy . N ieraz  też  n a  w id o k  k o b ie ty  p ieszczące j d z ie ­
ci sw oje, p łak a łem  g o rzko  u k ry ty  w k ąc ie , choć  m im o t e ­
go  n ie  p rz e s ta w a łem  dz iękow ać  N a jśw ię tsze j P a n n ie  za 
z m ia n ę  zaszłą  w  m em  życiu .

N ag le  n ib y  g ro m  z n ieb a , rozesz ła  się w ieść o n a d ­
c ią g a ją ce j w  nasze  s tro n y  h o rd z ie  ta ta rsk ie j . N ie  p ie rw ­
szy to  ju ż  raz lu d  o k o liczn y  m ia ł paść  ofiarą s tra sz n e j te j 
k lę sk i, ja k ą  je s t  n ap a d  T a ta ró w , k tó rz y  p o ry w a ją  d o b y te k  
c a ły  i u p ro w a d z a ją  je ń c ó w  w  c iężk ą  n iew o lę , czy li ja sy r .

C h cąc  u c h ro n ić  sw ych  p o d d a n y c h  od ta k  w ie lk iego  
n ieszczęścia , p an  m ój zeb ra ł hufiec  w a leczn eg o  ry c e r ­
s tw a  i w ła sn y c h  p ach o łk ó w  i w yszed ł n a  sp o tk an ie  w ro ­
ga. N a z b y t m ło d y  jeszcze , i n ie św iad o m y  użyciu  b ro ­
ni, m ia łem  po zo stać  w dom u; p ó ty  w szak że  b ła g a łe m  p a ­
na  m eg o , aż m i pozw olił to w arzy szy ć  sobie  w lek k ie j 
zbro i n a  m a ły m  kon iku .

W  od leg ło śc i za led w ie  k ilku  m il od zam k u , u jrz e li­
śm y  ćm ę ta ta rs k ą , z a le g a jąc ą  n ib y  sza rań cza  d ro g i i o k o ­
liczn e  pola. N ie zn a le m  je sz c z e  czem  je s t  podobna  w a l­
k a , w ięc  śm iało  w y su n ą łe m  się n ap rzó d  tu ż  obok  sam eg o  
b o jara , k tó reg o  tw a rz  za sęp iła  się ponuro  n a  w id o k  licz ­
n y c h  zastępów ' n ie p rz y ja c ió ł, a  m ałe j ty lk o  g a rs tk i w ła ­
sn e g o  ry ce rs tw a .

M im o to  ze sp o k o jem  dośw iad czo n eg o  w odza  w y d a ł 
p o trz e b n e  ro zk azy  a  p rzeżeg n aw szy  nas k rz y ż e m  św ię­
ty m  zaw ołał!

—  W  Im ię  Boże naprzód!
N ieb aw em , s tra sz n y  rozpoczął się bój. T a ta rz y  p rzy ję li 

n a s  d z ik im  o k rz y k ie m  i ty s ią c a m i o s try c h  strza ł. R a n n i i z a ­
b ic i p a d a li w  około . N ie p rz y ja c ie l j e d n a k  z razu  ponosząc  
c ięższe  s tra ty , s ta ra ł  się o to czy ć  n as  zew sząd , by ty m  ła ­
tw ie j zg n ęb ić . G dy  to sp o strzeg ło  rycerstw m  nasze , w n e t 
w n a jw y ższy m  p o p ło ch u  rzu c iło  się do u c ieczk i. D a re ­
m nie p a n  m ój u siło w ał n a w ró c ić  zb iegów , d a re m n ie  ch o ć  
o p u szczo n y  od sw o ich  d o k azy w ał sam  cu d ó w  m ęstw a  
C e ln ie  w y m ie rz o n y  s trz a ł pow alił go  z ko n ia . C hoć o g łu ­
szony  s tra sz n ą  w rzaw 'ą, i p rz e ję ty  o k ro p n y m  w idok iem  
b itw y , zo s taw a łem  w ciąż przy je g o  boku . S p ieszn ie  w ięc 
zesk o czy łem  z m ego  w derzchow ca, b y  m u  dać  ja k ą k o lw ie k
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pom oc. N ie s te ty , w ch w ilę  późn ie j w y d a ł o s ta tn ie  ju ż  
tc h n ie n ie , a  w raz  p o tem  u ją ł  m ię  s iln y  T a ta r , i sk rę p o w a ­
w szy  n ie m iło s ie rn ie  p rzy w iąza ł do sw ej k u lb a k i. S tra c i­
łem  p rzy to m n o ść . Z  z e m d le n ia  te g o  o cu c iłem  się d o p ie ­
ro w  n am io c ie  p o h a ń c y  i o g a rn ę ła  m ię s tra sz n a  rozpacz.

P rz y p o m n ia łe m  sobie j a k  liczn e  o p o w iad an ia  p rz e d ­
s taw ia ły  c iężk ą  n iew olę u  T a ta ró w  i T u rk ó w . Z n a n ą  m i 
b y ła  h is to ry a  d w ó ch  b rac i Ż u rk o w sk ic h , k tó rz y  zap ęd ze ­
n i w  ja s y r  w  m ło d y m  ró w n ież  w iek u , n ie  ch cąc  się w y ­
rzec  w ia ry  C h ry s tu sa , p rz y k u c i zosta li n a  g a le rz e , to  je s t  
w o je n n y m  s ta tk u , i s tra sz n e  m ęk i znosili, g d y  p rz y  c ięż ­
k ie j p ra c y  w iosłow an ia  w y staw ien i b y li n a  p a lące  p ro ­
m ien ie  słońca , i u k ą sz e n ia  ow adów , od k tó ry c h  n a w e t 
o b ro n ić  się n ie  m ogli, m a ją c  ręce  p rz y k u te  do w ioseł. 
D opiero  po w ie lu  la ta c h  c u d em  w y b a w ie n i p rzez  o k rę ty  
n e a p o lita ń sk ie  w rócili do k ra ju  pod  o p iek ą  m ło d eg o  T o ­
m asza  Z am o jsk ieg o , sy n a  s ław n eg o  h e tm a n a  *). A  k tó ż  
n ie  s ły sza ł o m ęczeń sk ie j śm ie rc i k n ia z ia  D y m itra  W i- 
śn io w ieck ieg o , k tó ry  w n iew oli tu re c k ie j  p o w ieszo n y  n a  
h a k u  za żebro , ponosił p rzez  ca łe  dw ie  do b y  o k ro p n e  k a ­
tu sze , c h w a ląc  im ię  C hrystusow e.

O ch, g d y b y  B ó g  zm iło w ał się n a d e m n ą  i zesła ł m i 
śm ie rć  c o n a jry c h le j ję k n ą łe m , i p o stan o w iłem  n ic  n ie  
je ść , a b y  p ręd ze j u m rzeć . N ie d łu g o  w szakże  w y trz y m a ­
łem ; trz e c ie g o  ju ż  d n ia  p iłem  ch c iw ie  k o b y le  m lek o  i j a ­
d łem  su ro w e n a w e t m ięso , w y ję te  z pod  ta ta rsk ie j  k u lb ak i.

(cl. c. n.)

S Z A R A D  A.
ułożyła L ilijka.

S Z A R A D A .

Pierwsze, drugie —  m iasto 
W szystkim  pew nie znane 
Gdyż w bliskości niego 
Są źród ła  nafciane.
A zaś drugie, pierwsze 
Je s t na oceanie 
W yspa, k tó rą  dawno 
W łada ją  H iszpanie.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Celinkę K.

..........................  W kw adracie o 8 przedział-
..........................  kach ułożyć w yrazy, aby lite ry

oznaczone liczbam i złożyły na- 
t zwę najpiękniejszej miejscowo-

5 . . . ści ziemi naszej. 1) Wscho­
wy V 't:: dnie wybrzeże A fryki. 2 ) Wieś

.......................................7 . w okolicach W arszaw y. 3 ) Itlia-
y* j 1 . .  . .  Ś“ sto portow e w Japonii. 4) S ła­

wny zdobywca naszego stulecia.
5) M atka cesarza rzym skiego. 6 ) M iasto portow e we F rancy i. 
7) K raj n. D niestrem  znany z w ypraw y 1497 r . 8 ) Góry w po łu ­
dniowej E u rop ie .
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Pierwsze, lite ra , clrugie, lo tne ciało —  
Wszystko , nap raw dę n igdy nie istniało.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 4.

Szarady: K lasa, las, sala, laska.

Łamigłówki sylabowej:

1) K onotop. 2) A n ty lle . 3) L am p art. 4 ) D o la r. 5) E lb a , 
5) R y d ig e r. 7) O belisk . 8) N iagara .

K alderon —  P e tra rk a .

Łamigłówki kryształowej

G
Ł u

T a t
D n i e

0  u t e n
B a r b

0 c e
U r

§i

k

r y
t  r

e r

Skrzynka do listów.

Podziwiam y pracow itość i pomysłowość Puszczyka z Pilawy 
w układaniu  tak  różnorodnych łam igłów ek, nie w ątpim y, że po  
p rze jrzen iu  większość uznaną zostanie za  odpow iednią do d ruku . 
Odpowiedź na daw niejszy swój list zapew ne Puszczyk ju ż  p rz e ­
czytał.

W itam y w Musi Z Kamionki i je j m łodszej siostrzyczce nowe 
i może sta łe  nasze korespondentki, gdyż sądzim y, że nie p op rzes ta ­
ną  na  tym  pierwszym  liściku. Ż ądany początek  powieści wysłany,

Z p rzy jem nośc ią  dowiedzieliśm y się, że Szczęsna w raz z m łod- 
szem rodzeństw em  z zajęciem  czy tu je  W ieczory. Jaskó łka  je s t to  
sobie p taszek  szczęśliwy, gdy dużo i ładnie napisanych liścików od­
b iera , na  k tó re  chętnie zawsze odpisu je . Ł am igłów ki, chociażby były 
dobre, czekać m uszą swojej kolei, gdyż mamy ich wielki zapas.

L iścik twój Halinko 0. wierszem napisany bardzo  nas ubaw ił, 
w odpowiedzi też  jak  najspieszniej w ysłaliśm y ci w szystkie zaległe 
num era W ieczorów, bo kto tak  grzecznie prosi n iepodobna mu nic 
odmówić.

Zorusia M. Z Poz, prosim y aby, czy to  o zm ianę adresu , czy 
też o brakujący num er, zawsze w prost do Redakcyi napisał, a  chę­
tn ie  na  każdą odezwę odpowiemy.

*) H istoryczne.
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